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W iadomości krajowe.

P r o w i n c j a  P r u s k a .  —  W edług  donie
sień urzędowych, które nadeszlv zrana dnia 
2. Sierpnia do E l b l ą g a ,  pod T o r u n i e m  
woda w W iśle znów podniosła się od stopni 
1 /  do 20 i / cali. — W C z c z e  w i e  w dniu 
dopiero co wzmiankowanym stała woda na w y
sokości 23 stóp 2 cali, wieczorem jednakże 
opadła 5 cali. Nogat opadła nieco w dniu 3. 
Sierpnia, o godzinie 7. zrana, ale wzburzenie 
wody zdawało się zapowiadać, że nanowo się 
podniesie. W Elblągu niższe części miasta 
stoją także pod wodą. G r u d z i ą c  jest za
grożony. Okropne i przerażające jest nieszczę
ście, które woda w okolicach tutejszych zrzą
dziła. Pod Stiiblau uionęlo 8 ludzi. Pod 
Gdańskiem W isła zalała całą okolicę około 
^ e h ru n g ; wiele ludzi miało tamże życie u tra
cić. Przeszło sto sztuk bydła nieżywego przy
płynęło do Frische Nchrung.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W ' a r s z a w y ,  dnia 6. Sierpnia.

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y . — We dl e  
odebranej dzisiaj o godzinie 4. z wieczora wia
domości z miasta Zawichosta, woda na W iśle  

tem miastem od dnia 22. Lipca do godziny 
'  i  z wieczora dn. 23. Lipca z wysokości stóp

1) cali 10 podniosła się na nowo do wysokości 
stóp 12 nad zero. Magistrat zawiadamiając o 
tern mieszkańców okolic nadwiślańskich, ażeby 
na ten przypadek gdyby podniesienie się wody 
na W isie pod Warszawą nastąpić miało, wcze
śnie obmyśleć mogli stosowne środki bezpieczeń
stwa, wzywa ich zarazem, żeby wszelkie przed
mioty bądź na rzece, bądź nad ich brzegami, 
mianowicie powyżej mostu znajdujące się, tak 
ubezpieczyć starali się, iżby most z tego po
wodu na żadne uszkodzenie narażony nie był. 
W  Warszawie d. 24. Lipca 1844. (nast. podp.)

Z n a d  r z e k i  S w i d r u z po  w. S t a n i s ł a 
w o w s k i e g o .  — Po przeciętej zupełnie ko- 
munikacyi od dni 10. z W arszawą, od której 
niezbyt daleko oddaleni, wnosić możemy, iż 
nieszczęśliwy wylew wody, który i nas dotknął, 
uczynił tę przeszkodę, obyśmy nie wiedząc nic 
o nieszczęściach nadwiślan, wspólnie nad sobą 
J nad niemi łzę uronić m ogli! Rzecz szczegól
na , że ta pociecha dla oddalonych, poczta, te 
upragnione dla mieszkańców prowineyonałnych 
szczególniej w obecnych wypadkach wiadomo
ści Gazet i Kurjera od dni kilkunastu już nas nie 
dochodzą, liczne z tąd tworzą się domysły i 
p rzyczyny , a konkluzją ich jest woda! — ab! 
ta w o d a , te deszcze, czyż w obecnej porze 
kogo nie dotknęły? a z pewnością wyrzec mo
żna tych co nad rzekami mieszkają: biedni nad 
rzeką dziedzice i dzierżawcy, biedni i włościa
n ie ! ! . . . . .  Kto bowiem w swoim majątku miał
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łąk i ,  ten stracił siano , jeżeli miał je pokoszone, 
zniszczoną ina trawę jeśli jej jeszcze nie pokosił, 
b o  woda i muł zupełnie ją s t r a w iły ; o nadcho
dzącym  niebawnie siewie oziminy uiyślec nie 
m oże ,  bo  czyż przez zalanie pól by ł  i jest w 
stanie rozpocząć.,  k ied y  ani k o ń ,  ani w ół na 
rolę wejść nie są w s ta n ie , czyz może być  sp o 
ko jnym  czern siać będzie? K ie d y  o p ó źn io n y  
zb ió r  zbóż ozimych dozwala juz spostrzegać, ze 
ży to  pow alone na ziemi ua pniu  r o śn ie ;  czy 
m oże b y ć  spokojnym  o swoje iuweńtarze, k iedy 
siano stracone i słoma zerdzewiona i połamana 
w zimie pożyw ienia  odm ów i,  a terąz ani k row a 
ani owca wyjść n ie  mają gdzie, bo  wszystkie 
miejsca za lane;  a p rzy  tern wszystkiem kar
tofle ob f i ty  plon obiecujące w ziemi pogniły. 
T ak ie  to jest położenie przewidziane wszystkich 
liadrzecznch m ie sz k ań có w ! M y  zaś ty lko z smu
tnego doświadczenia donosiemy o naszej małej 
rzece  Ś w ider ,  w pow . Stanisławowskim p ły n ą 
ce j ,  k tórą  zw ykle  nietylko latem, ale i jesie- 
nią miejscami przejeżdżać można, wieleż to ona 
teraz d |a tych ,  co ją mają w swych gruntach, 
stała się szkodliwą?! —  Patrzm y z na majętno
ści: S trachom in , miasto Latowicz,  D ęb e  małe, 
S tarogród  , W ó l k ę  JDłużewską , D lużew , W o lę  
S ufczyńską ,  Kołbie l,  D o b rzy u iec ,  Gliniankę 
i t. d . ,  aż do Ś w id ró w ,  cóż widok ich p r z e d 
stawia? oto z łąk i pól niedoścignione okiem 
zwierciadlane jez io ra ,  stogi siana od dni kilku
nastu  p ływ ające  w w odzie ,  a p o k o sy  i ko p y  
zupełnie zab ran e ! !  —  Klęska więc wielka i 
n ieprzew idziana,  a w  tych okolicach nicprak- 
ty k o w a n a ,  i nie na rok  ty lko  bieżący czuć się 
da jąca ,  bo  długo będzie pamiętną. Udzielamy 
o  niej wiadomość, bo lżej jest sercu gdy  kto 
drugi niedolę podzieli. Dziedzic i Dzierżawca. 

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
W  Gaz. Poznańsk. umieszczony był wyjątek 

z odczytanego na tegorocznym Sejmie wolnego 
miasta K rakow a z d a n i a  s p r a w y  o s t a n i e  
k ra ju  od r. 1 8 3 8 .  do  r. 1 8 4 3 .  C o  się zaś ty 
cz y  sainychże czynności właśnie co odbytego 
S e jm u ,  G a z e t a  K r a k o w s k a  t ak się o nich 
w y ra ż a :  "Jeszcze żadne zgromadzenie repre
z e n ta n tó w  naszej k ra in y ,  nie działało w takim 
"duchu jedności obyw ate lsk ie j,  z takiem po
św ię c e n ie m  się i zrzeczeniem osobistych wi- 
"doków  na rzecz powszechnego d o b ra ,  —  ża- 
"dne  nie odznaczyło  się ta k sz c z e re m ,  nawet 
»powiedzieć możua serdeczuem zaufaniem w  do- 
wbrych zamiarach rządu ,  —  żadue nie by ło  
»tak  wolnem od namiętności i zawiści; — 
"jeden  duch  zamiłowania p raw  i porządku, 
"Ożywiał wszystkie serca ,  wszystkie umysły .

"N o w o  uchwalone praw a sądowe, administra
c y j n e  i sk a rb o w e ,  są najlepszym , najsilniej 
"za tą p raw dą przemawiającym dow odem ; —  
"wszystkie zmierzają bez w aru n k o w o  do  pole
p s z e n i a  by tu  k ra jow ego ,  i otwierają mu p rz y 
szłość b ło g ą , od  daw na pożądaną.«

Z pomiędzy znacznej liczby na tym Sejmie 
n o w o  uchw alouych  p ra w  sąd o w y ch ,  admini
s tracy jnych  i sk a rb o w y ch ,  w ym ienim y tu ty lko  
nas tępujące :

Praw.o dla zasłonienia stron od  pieniactwa 
w  sądach pokoju.

P raw o  zapobiegające l ichw iars tw u, z posta
now ieniem  surow ych  kar  na Jichwiarzów.

P raw o  uchylające na zawsze lo teryę liczbo
wą w wolnem  mieście Krakowie.

P raw o  stanowiące urządzenie kas oszczędno
ści , a b y  uboższym mieszkańcom wszelkiego 
stanu  dopom ódz w bezpiecznem i korzystnein 
umieszczeniu pomniejszych k w o t ,  p racą  i o- 
szczędnością zebranych.

P raw o o pensyach emerytalnych dla w szel
kich u rzędn ików , z większą korzyścią niż da
wniejsza ustawa. T oż  samo dobrodzie jstw o 
rozciągnięto i na osoby  stanu nauczycielskiego.

P a w o ,  iż każdy  Z y d  chcący się żenić przed  
t r zydziestym  rokiem  wieku s w e g o ,  w i n i e n  jest 
u dow odn ić ,  że ,-od dnia ogłoszenia tego prawa, 
w  ubiorze swoim nie różnił się w  niczem od 
C hrześc ian : —  a po  upływie trzech lat od  
ogłoszenia tego p ra w a ,  winien jest udowodnić, 
iż przez trzy lata poprzedzające zawarcie zwią- 
sku m ałżeńskiego, nic różuil się ubiorem p o 
dobnież od ;Chrześcian.

Na tymże Sejmie zarządzono no w y  rozmiar 
wszystkich posiadłości gruntowych.

B u d ż e t  od  roku  1 8 4 5 .  obow iązyw ać m a
ją c y ,  uchwaliło zgromadzenie reprezentan tów  
w  ogólnej summie p rzychodu  i rozchodu 
2 ,2 3 1 ,3 4 3  złotych 12  groszy polsk. T en  b u 
dżet w yższy niż lat zeszłych, obejmuje w r u 
b rykach  rozchodu między iu n ę in i : Fundusz na  
s typendy ja  czyli dodatkow e w ynagrodzenia  do 
pensyi dla tych nauczycie lów szkół licealnych, 
w ydzia łow ych  i szkoły technicznej,  k tórzy  dzie
ła  elementarne dla swoich szkól napisali, lub  
w  zawodzie pismieuuictwa naukow ego odzna
czali ssę zaszczytnie. D o  tego w ynagrodzenia  
mają też praw o nauczycieje odznaczający się 
gruntownością w yk ładu  i pilnością w pełnieniu 
obow iązków ; także i c i ,  k tórzy  się z d!ug°" 
letniej i nieskażonej s łużby w yw ieść mogą- '— 
Zasiłek dla synów  mieszkańców wolnego mia?,a 
K ra k o w a  i jego okręgu ,  za pomocą któreg®, 
w razie okazania celującego talentu w zawodzie



sztuk pięknych  j kuusztów , będą mogli w celu 
kształcenia s ię ,  podróże za granicę odbyw ać,
—  Zasiłek na utrzym anie szk o ły  gim nastycznej 
i p ływ ania . —  F undusz (znaczn ie p om n ożon y)  
na szk o ły  p oczątk ow e w iejsk ie . —  Zasiłek w  
sum m ie 2 0 ,0 0 0  zip. na św ietn iejsze utrzym anie  
teatru. —  Z asiłek na szkołę śp iew u  dram atycz
n e g o , tu dzież śp iew u  kościelnego i m uzyki k o . 
ścielnej, w  ce lu  kształcenia d ob rych  organistów ,
—  R ozm aite fu n d u sze , częścią n o w e , częścią  
w  p om oc już poprzednio  u ch w alon ym , a m ię
d zy  iuuem i : na restauracyję zam ku k rakow 
sk ieg o , na d ok oń czen ie  restanracyi ca łego  gma
chu J a g ie łoń sk iego , na w ystaw ien ie  gm achu dla 
w ład z rządow ych ,  na w y sta w ien ie  kap licy  na 
cm entarzu jeneralnym  krakow skim , itd. itd.

F r  a  n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Sierpnia 

J e d y n e  przedm ioty  zajmujące, k tóre  roz
trząsano wczoraj w izbie parów  przy dyskussyi 
nad  budżetem spraw  zagranicznych, i które 
uzyskały  stanowcze oświadczenie ze s t r o n y  
ministra departam entu  tego, by ły  kw estye ty 
czące się praw a rew iz y jn eg o , i tak nazwanego 
exequatur dla konsulów w Algerze. M argra
bia Boissy i wicehrabia D ubouchage zażądali 
objaśnienia w tym względzie, szczególniej co 
do in te rpclacyi,  które zaszły b y ły  niedawno 
w spraw ie  tej w parlamencie angielskim. C o  
się tyczy  p raw a  rew izyjnego w  ogólności, o- 
świadczył p. Goizot ,  iż życzenie izby pod- na-* 
leżną wziął rozw agę i przedsięwziął kroki w tyin 
względzie, które jednakże dotąd’ ukończonemi 
nie są ,  nad któremi więc na teraz żadnych d y 
skussyi rozpoczynać  nie można. Spodziewa 
się on wszakże, że przed rozpoczęciem p rz y 
szłego posiedzenia rezultat zaspakaja jący osią
gniętym będzie. J a k  w iadom o, rząd  angielski' 
odnowił n iedawno inslrukcye dla sw ych  o k rę 
tów  krążących , i też pailam entowi p rzed łożyć  
kazał. W  skutek tego francuzkie dzienniki 
oppozycy jne  krzyczeć zaczęły ,  że trak ta ty  
z roku 1 8 3 1  i 1 8 3 3  nie ty lk o ,  że now ą o trzy 
mały sankcyą ,  ale, że Anglia p rzekroczyła  
jeszcze podane  tamże w arunk i;  a r tyku ł bowiem 
5. trakta tu  z r. 1831-  postanawia wyraźnie, że 
iustrukcye dla okrę tów  krążących ' wspólnie 
przez obadw a rządy  ułożone być  pow inny. 
Toż samo pow tórzy ł także M argrabia  Boissy, 
Oa co odebra ł  od ministra o dpow iedź ,  iż dwa 
są rodzaje instrukcyi dla okrę tów  krążących, 
to  jest ogólne, wspóluie przez' mocarstwa uło- 
z o n e . i szczegółowe, udzielane przez po jedyu- 
cze mocarstwa okrętom krążącym ; pierwsze 
n ie były ponawiane od chwili życzenia w y n u 

rzonego przez izby ,  co się zaś tyczy  szczegół, 
łow ych  in s t rukcy i,  F ra n cy  a również jak i A n 
glia korzysta ły  po kilkakrotnie z służącego im 
prawa zm odyfikowania tychże instrukcyi w e 
dług upodoban ia ;  to ż samo teraz właśnie z ro 
bił rząd- angielski, a- do  tego- n iepotrzeba ża
dnego zezwolenia Ze' s t rony  F ra n c y i ;  z resztą1 
now e te’ instrukcye daleko są lepsze aniżeli d a 
w niejsze ,  i są' napiętnow ane' duchem umiarko- 
wauia i* prawności. £ 0 sję- za  ̂ tyczy  tak na
zwanego exequatur, ,  idzie tu szczególniej o p a 
na B rauzel l ,  k tóry  jest razem wicekonsulem 
T o sk a n y ,  Sardynii ,  Anglii, Szwecyi i Sycylii . 
R odem  T o sk a ń c z y k ,  wynies iony  om został do  
godności wicekonsula na przód przez rządcę 
sw ego ,  i jako wicekonsul więc T o sk an y  ode
brał exequatur  od króla francuzkiego. W e d łu g  
oświadczenia zaś ministeryalńego; agenci konsu
larni pańs tw a,  jeśli p rzytem  i od innych państw  
też samą piastują’godność, o trzym ują w godności 
ostatoiej ty lko  exequatur m in is te rya lne,. albo li 
ty lko upoważnienie do załatwienia innych tych' 
spraw. O loż  w  takiem położeniu zna jdu je  się 
pan BraUzell, i on to1 właśnie domagał s ię  o p o -  
dobneż  upoważnienie od ministeryum f rancu
zkiego tak dla W ie lk ie j  B ry ta n i i ,  jak  i dla in
nych państw ,, i toż upoważnienie otrzymał. P o ’ 
ukończeniu  różnych deba tów , budżet p rzed ło 
żony  izbie parów  jednozgodnie p rzy ję ty  został.

Podług nadesz łych1 z prow incy i wiadomości* 
uroczystości L ipcow e tego rok u* wszędzie z wiel
ką okazałością i bez najmniejszego* zakłócenia* 
spokojności obchodzono. T y lk o  w  Lugdunie  
użyto* wszelkich środków  ostrożności,  bo  zape
wne krzątają się tam tajne tow arzystw a usiłują
ce robotn ików  do n ierozm yślnych  spow odow ać  
czynów. Dnia 2 8 .  i 29 .  Lipca wielu z pom ię
dzy  nich- a resztow ano; spada na nich podejrze
nie ,  że są uczestnikami koalicyi rob o tn ik ó w ; 
inni znow u uwikłani* są w sprawie ostatniej d o 
tyczącej ukryw ania broni.  O b a w ę  także w zbu
dzają częste teraz w L ugdunie  w ydarza jące  się 
podpalania.- W  dzielnicach przez robo tn ików  
zamieszkałych de la Guillotiere i les B rotteaux 
prawie dnia* nie m inie, w  k tó rym by  się nie k u 
szono o podłożenie ognia.

C zy tam y  w J o u r n a l  d e s  D e b a t s :  Mię
dzy  petycyam i przedstawionemu ( 2 8 .  L ip c a ) ’ 
w  izbie d ep u to w a n y ch , jedna zasługuje na bli
ski rozb ió r ;  celem jej by ło  żądanie zmiany pra
wa co do p rzym usu  osobistego. N a o s t a tn i c h 1 
posiedzeniach izba parów  petycyę  tę odesłała 
do  wielkiego pieczętarza; żałujemy że izba d e 
p u to w an y c h ,  na słabe wnioski ministra, p rz e 
szła do porządku  dziennego. P rzed  kilku* la ty
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w sk a za l i śm y  tę k w e s ty ę  ja k o  go d ną  zw ró c ić  
uw ag ę  izb  i rządu .  G o d z i ło b y  się tę  część  n a 
szy ch  k o d e x o w  po go dz ić  z zasadam i n o w y c h  in- 
s ty tu c y i .  —  M im o zmian w r. 1 8 3 2 .  p o c z y n io 
n y c h ,  p r a w o  p rz y m u s u  osobistego jes t s p r z e 
cznośc ią  w naszem  p ra w o d a w s tw ie .  W a d l i w e  
o n o  jes t w  z a sa d z ie ,  i na o b ro n ę  jego  n ie  da się 
p r z y to c z y ć  żadna  d o b ra  p r z y c z y n a ,  ż a d e n  s łu 
s z n y  in te res .  N ie  u ży te c z n y  w ie rzyc ie lom  d o 
b r e j  w ia ry ,  p r z y m u s  o sob is ty  jes t  im naw et 
b a r d z o  s z k o d l iw y :  b o  d łużn ik  w o ln ośc i  p o z b a 
w io n y ,  trac i  c a ły  k r e d y t ,  jeżeli jes t  h and lu ją  
c y m ;  za so b y  i o w o c e  sw o jeg o  p rz e m y s łu  jeżeli 
rzem ieś ln ik iem , i p o w ró t  kap ita łów , k iedy  w k a 
ż d y m  in n n y m  stanie s p o łe c z n y m , m a j e  p o d n o 
sić od  w ie rzy c ie l i ,  m niej w ięce j  w y p ła c a ln y c h  
lu b  n iech ę tn ych .  C z ę s to  w idzieć  m ożna  że 
b iedn i  ro b o tn ic y ,  za r e w e r s  d w u stu  f r a n k ó w y ,  
w  ro z p a c z  w p a d a ją ,  b o  p o  ro k u  w ię z ie n ia ,  
d la  b r a k u  n a rzędz i  i s u r o w y c h  m a le ry a ić w ,  n ie  
m o g ą  zacząć  n a  n o w o  ro b o ty ,  z e b ra ć  p o t r z e 
b n e g o  fu n d u s z n  i zapłacić  o g rom n e j  sum m y, 
1 0 0 0  fr. d o s z le j ,  nag rom ad zen iem  ko sz tó w  są 
d o w y c h ,  p rz y p a d ły c h  p ro c e n tó w ,  k o sz tó w  p rzy *  
a resz tow an ia ,  d w u n a s tu  m ies ięcy  ży w ie n ia  p rzez  
w ierzyc ie la .  D o d a ć  t r z eb a  że w ciągu tego r o 
czn eg o  a resz tu  , w  k tó r y m  b ie d n y  rzem ieś ln ik  
m ia ł  ty lko  cz te rnaśc ie  so u s  do  w y d a n ia  na dzień, 
n ie  mógł u t r z y m y w a ć  m nie j  lub  w ięce j licznej 
ro d z in y ,  k tó rą  p o trzeb a  życ ia  w p ro w a d z a  czę 
sto  w  o h y d n e  n ie rz ąd y .  Ale w zg lęd em  m ło
dz ień c ó w  z a m o ż n y ch  r o d z i n ,  p rz y m u s  o so b i
stym sp ro w a d z a  n a jo p la k a ń sz e  nadużyc ia .  S u m 
m y  is to tne  za k tó re  m łodz ież  b o g ac zy  b y w a  z a 
m y k a n a ,  z a le d w ie  w y n o s z ą  c z w a r tę  część w y 
m ag any ch .  T r u d n o  so b ie  w y o b ra z ić  zdzier-  
s tw a  l ich w ia rzy  w  tak im  razie  p op e łn ian e .  T e  
z d z ie rs tw a  zaczy na ją  zgu bę  m ło dz ieńcó w , a u- 
w ięz ien ie  je j  dopełn ia .  D la  ro zp ęd zen ia  n u d ó w  
a re s z tu  n o w e  zaciągają  p o ż y c z k i ,  za jak ą  bądź 
c e n ę ;  w y c h o d z ą  zaw sze  p raw ie  z większem i 
d łu g am i i w ięk szem i w a d a m i,  niż mieli wcho-i 
dząc  do  a re s z tu ,  k lo re g o  w cale  uw aż ać  nie 
m ożna za dom  p o p ra w y .

W  h a n d lo w y m  zaw o d z ie  p rzy m us  osob is ty  
nie jest k a r ą ,  b o  k a rą  jes t  za w y s t ę p e k , k tó re 
go tu  nie ma. J e s t  to w ięc  po  p ro s tu  ś rodek  
d a n y  w ierzy c ie lo w i dla zm u szen ia  d łużn ika  do 
za p łacen ia  zg ro m adzen iem  w sze lk ich  zasobów . 
L e c z  jeże li  te z a so b y  są z u p e łn ie  w y cz e rp an e ,  
jeżeli d łużn iko w i nic nie  p o z o s ta ło ,  zda je  się że 
p r a w o  dozw ala jące  k ilko le tn iego a resz tu ,  d o 
pe łn ia  zn iszczen ia ,  n ie p o w e to w a n e j  r u i n y  n ie 
szczęś liw ego  dłużn ika . C z y ł iż b y  n ie  b y ło  słu
szniej,  sp raw ied liw ie j ,  usunąć  ten  ro d za j  tor tur,

k i e d y b y  n iem ożn ość  w y p ła ty  i k lęsk i je d n y c h ,  
a o szus tw a  d ru g ich ,  z o s ta ły  ś ledz tw em  sąd o w em  
d o w ied z io n e ?  O b c e  r z ą d y  k tó ry m  za w z ó r  n i 
b y  s łu ż e m y ,  w y p rz e d z i ły  nas p rzec ie  w  ty m  
w zg lędz ie .  Anglia zm n ie jszy ła  t rw an ie  a resz tu  
za długi do  3 0  dni n a jw ię c e j ,  n a  k ażd eg o  w ie 
rzy c ie la  d o b re j  w i a r y ,  n ie w y p ła tn e g o .  N a w e t  
w  ty m  k ra ju  d łużn ik  u n ik n ą ć  m o ż e  p rz y m u s u  
o so b i s te g o ,  d os taw ien iem  k a u c y i  o d p o w ia d a ją 
ce j  za o so b ę  sw oją . W  T u r c y  i a re sz t  za  d ług i 
jed n eg o  m iesiąca  p rz e c h o d z ić  n ie  może.

Z n ies ien ie  p rzy m u su  o sob is tego  w y n ik a  z s p r a 
w ied liw ośc i  i ro zsąd ku .  L ecz  jeżeli w ład ze  p u 
b liczne  cofają  się p rz e d  tak s ta n o w c z y m  ś r o d 
k ie m ,  p o w in n y  p rz y n a jm n ie j  z m o d y f ik o w a ć  
p ra w o  w e d łu g  z a sa d y  n o w y c h  in s ty tu cy i .  D o  
tego  u m ia rk o w a n e g o  w n iosku  d o c h o d z ą  w p e 
t y c j i )  a I zb a  P a ró w  d w a r a z y  polec i ła  ją  ju ż  
w łaśc iw em u m in is trow i. Ż yczen ia  te zg adza ją  
się także  z op in ią  często  w y ra ż a n ą  p rz ez  n a j 
zn am ien itszych  p u b l ic y s tó w  i p ie rw sz y c h  cz ło n 
k ó w  izb ob u .  D o  ich p o w a g i ,  m o ż e m y  d o d a ć  
n a d e r  w ażn ą  w tym  p rzedm ioc ie .  „N asze  p r a w a  
p rz y m u s u  o so b is teg o ,  m ów i P an  R o ss i ,  godząc  
ś lep o  na n ieszczęście  i z d z ie r s lw o ,  n ie ro zw ag ę  
i n ie r z ą d ,  sp o só b  k r e d y t u  d la  zdz ie rcy ,  z a s a d z 
k a  dla uczc iw ego  c z ło w ie k a ,  k ie d y  z łodziej,  
w  sądzie  p o p ra w c z y m  k a ra n y m  ty lk o  jest kilko 
m ies ięcznym  a re sz tem ,  a m oże  ty lko  k i l k u d n i o 
w y m ,  jeżeli w p o rę  po w o ła  się na art.  4 6 3 ;  te 
p r a w a  n ied o s ta tec zn e  jak o  p rz y m u s ,  sza lone  j a 
ko  k a r a ,  czyż  zgad za ją  się z naszem i o b y c z a ja 
mi, w y o b ra ż e n ia m i i o b e c n y m  ruchem  b o g ac tw a?  
S p o łe czn o ść  za ledw ie  ośmiela się k a ra ć  z b r o d n i ę ; 
p y ta  sąd ó w  p rzy s ię g ły c h  z m ac ie rzeńską  p r a w 
dz iw ie  p iecz o ło w ito śc ią ;  p y ta  ich n a w e t ,  czy li  
dla cz łow ieka  k tó reg o  z b ro d n ia  na jo k ru tn ie jsza ,  
nie ma jak ieg o  ś ro d k a  z w a ln ia jąc eg o ,  jak iego  
w y tłu m aczen ia ,  jakiego p o z o ru  do  u ła s k a w i e n ia : 
a k ie d y  idzie  o  d łużn ika  w o ln eg o  może o d  w sze l
k iego  b łę d u ,  k ie d y  ro z k a z u ją c y  głos w ie r z y 
ciela zag rzm i,  jeże li trzy m a jąc  w  r ę k u  k a w a łe k  
ch leb a  k tó r y  r a c z y  rzuc ić  sw o je j  o f ie rze ,  c z ło 
w iek  jak i zażąda  życia  c j rwiluego drug iego , s p o 
łecz n o ść  n ie  ma w ów czas  c z u c ia ,  po jęc ia  ani 
w n ę t rz n o ś c i ;  s ta je  się w ó w cz as  n ie l i to śc iw ym  
p ach o łk iem , stróżem w ię z ie n n y m  n ieub łagan ym .

Z d n i a  2. S i e r p n i a .
P o d łu g  n o w s z y c h  donies ień  o stanie sp ra w  

n a d  granicą m aro k a ń sk ą  S u łtan  M u łe y  A bd  cl 
R a m a n  kalifa E I G e n a u i ,  sw eg o  k rew neg o ,  k tó r y  
n a jp ie rw  k ro k i  n iep rzy jac ie lsk ie  p rz e c iw  F r a n 
cuzo m  ro z p o c z ą ł ,  n ie ty lk o  w k a jd a n y  o k u ć  k a 
za ł ,  lecz  go n a w e t  M a r z a lk o w i  B u g e a u d  w y d ać  
ch c ia ł ,  czego je d n a k  M arsza lek  nie p rzy ją ł  z o-
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św iadczeniem , ze wtenczas dopiero  co p ew ne
go w tej mierze postanowić może, k iedy instruk- 
cye  od  rządu swego odbierze. Dotychczas cią
gle dale'j w  kraj M a r o k a n ó w  postępuje ; nie
ustannie i nieubłaganie wszystko ogniem i mie
czem niszczy, pali wsie i żniwa, zabiera bydło, 
—  dość w y w iera  wszelkie okropności wojny. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 3 0 .  Lipca.

W  tajemniczą machinę piekielną K apitana 
W a r n e r a  nie chcą jeszcze morscy nasi oficero
wie uw ierzyć ,  a tak będzie się rząd zmuszonym 
widziaf zażądać jeszcze drogiej p r ó b y ,  za nim 
się skłonić da do zakupienia tej tajemnicy za 
ogromną cenę 2 0 0 ,0 0 0  funt. szteriiugów. Mają 
w  podejrzeniu  Kapitana W a r n e r a ,  że on lub 
przyjaciele jego palną jaką m aleryą na pokła
dzie statku >.Johu a Gaunt* umieścili, albo też 
w inny  jaki sposób okręt len do doświadczenia
przygotowali. W łaśc ic ie l rzeczonego okrę tu  
wielki podobno w tej sprawie ma interes i s ł y 
chać, ze Kapitanowi W a rn e ro w i  pieniędzy za
dał ,  podając mu przez to sposobność do usku
tecznienia planu. Pomimo to nie zdaje się, ab y  
w przedsięwziąłem doświadczeniu oszukaństwo 
jakie zajść m ia ło ; p róba jednak b y ła b y  daleko 
pewniejszą, g d y b y  zburzony  okręt dostaw iony 
b y ł  przez rząd i to pod dozorem jakiego oficera 
m arynark i , tak iżby pomiędzy nim a kapitanem 
W a r n e r e m  lub przyjaciółmi jogo żadnej nie b y 
ło kom unikacji .  Bez wątpienia każe admirali
c j a  doświadczenie to pod  swym dozorem po 
w tórzyć ,  nim się wda w  jakiekolwiek uk łady  
ze s trony rządu.

Z d n i a  2.  S i e r p n i a .
W c z o r a j  nadeszła tu poczta lądowa Indyjska. 

Przywozi now iny  z B om baju  z d. 19. C zerw ca  
a z Chin z dnia 1. M aja; w yjąw szy  doniesienia 
z Sind inne są małoznaczące. Z Sindu donoszą, 
że wielkie zgromadzenie naczelników Beludszów 
w H y d erab a d ,  zwołane przez Sir Charles N a 
pier dla załatwienia spo rów , spokojnie się od 
było .  M ara ttom  zwrócono obwód Burampur. 
W  Pendszabie ciągle anarchia. Dnia 6. Czer
wca dowiedziano się w  Bom baju o odwołaniu 
Rtirda E llenborough.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26 .  Lipca.

W ła d z e  w ojskow e przedsiębiorą wciąż jesz
cze nadzw yczajne środki i wielka część garni- 
z °u u  stała przeszłej nocy pod  bronią a dom po 
cz tow y zajęły dwa bataliony. R ew idow ano  
niektóre dom y i kilka osób aresztowano. D o 
wiadują si? teraZ; £e „Patryocin rozsiali onegdaj 
wiesc, jakoby wojsko by ło  po stronie pow stań

ców. Jakoż  w ykazało  się, że pomiędzy żo ł
nierzami wysłużonymi niewiadome jakieś osoby  
pieniądze rozdawały. N iek tó rzy  donieśli o tern 
generalnemu kapi tanow i,  k tó ry  ich natychmiast 
dymissyonowal. T ym  sposobem spełzły" na ni- 
czem usiłowania przyw odzców , k tórzy doświad
czyli, że im władze sprostają.

Dzisiaj p rzy b y ł  (u goniec, k tó ry  z Barcelo
n y  przedwczoraj w y jec]la{t skutek p rz y b y 
cia Ministra M ona i M ayansa  oznaczyła K ró lo 
wa w yjazd swój na dzień 10. S ierpnia , o tyle 
jednak  poprzednio rozporządzenia  Narvaeza 
zmieniła, że powracać będzie przez W alencyą ,  
a nie przez Saragossę.

Z d n i a  2 7.  L i p c a .
Przedsiębrane wczoraj aresztowania d o p ro 

wadziły do w ażnych  odkryć.  Kilku podofice
ró w  Załogi, pozyskanych  przez spiskowych, 
w ostatniej chwili w szystko zeznali, odebrane 
znaczne sum m y pieniędzy w ydali ,  nazwiska 
hersztów sprzysiężenia wyjawili i spis osób po-

n a t r v r  r  r T k. °  ° ' W j  P ° d ^ t a m ipatryo tow  ducha oddać miały. Postanowieniem 
b y ło ,  dn. 2 4 .  wieczorem za pomocą tych pod 
oficerów koszary  wojsk podpal ić ,  podczas za
mieszania oficerów w ym ordow ać i opanow ać 
dom pocztowy. Następnie miała b yć  K ró low a  
i cala jej dymaśtyja ogłoszoną za utrącającą 
praw o do tronu  i w imieniu E s p a r t e r y  rząd 
tymczasowy ustanowiony. Miano w ydać p ro-  
klnmacyę, w której E s p a r f e r o  naród przeciw  
tyranii i w pływ om  Francy i do broni w zywa i 
bliskie swoje p rzybyc ie  obwieszcza. P rzypuścić 
m ożna ,  że o proklainacyi tej Esparte ro  sam nic 
nie wie. K oszary  Santa Isabel przysposobio
no na przyjęcie uw ięz ionych; między tymi jest 
kilku stronników Maragato C o r d y  i wielu dy- 
missionowanych oficerów. Inne osoby  sądo
wni e ścigają, a kilka dom ów  wojsko zajęło.

W  śród obecnych okoliczności panuje tu  naj
większa obaw a i pytanie stanowiące b y t  mini- 
steryum na bok  usunięto. C zujność  władz 
i waleczność wojska niezmiernemu nieszczęściu 
zapobiegły , ale spiskowi nie stracili o tuchy ; 
dziennik Esparte rosk i,  el E s p a c t a d o r ,  d o 
nosi dzisiaj z największą pewnością, że naród  
cały powstanie, aby  się oswobodzić z jarzma 
tyranów. Ponieważ wszystkim tym knowaniom 
J zamachom nazwisko E spar te ry  podsuwają, 
a on przeciw  temu nie pro testu je ,  pochw ały  
sypane m u  przez Sir Roberta  P eel na jednćm 
z posiedzeń izby niższej angielskiej przykre  tu 
spraw iły  wrażenie. N aród  Hiszpański nic poj
m uje ,  że Sir R obert  Peel ty lko obowiązkom 
wdzięczności z a d o ś ć  czyni,  chwaląc męża,
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Ł tó ry  n iegdyś b y ! ślepem  narzędziem  po lityk i 
angielskie')r naw et te raz , k iedy  tak sm utnie 
podupadł. — A genci, utrzym ywani! przez rząd  
h iszpański w  F ra n cy  i, donieśli,, za k ilku  w y 
w ołanych! karlistów , m ianow icie F o rcad e lł, n ie 
daw no  temu p rzez  p retenden ta  piśm iennie um o
cow ani zostali do w kroczeniai zb ro jną ręką  
w  granice Hiszpanii. K ilku  z pom iędzy  nich 
zd y b an o  jeszcze na ziem i francuzkiej,. inni 
w p ad łszy  w  ręce  w ładzy  hiszpańskie'j> zostali 
rozstrzelani.. P rzec iw nie, tak  nazw ani um iar
kow ani K arliśc ir  jak  V illareal i E lio, p re tenden
ta  do co fn ięcia  tego pełnom ocnictw a i do -n ak a
zania w szystk im  stronnikom  sw o im , żeby  się 
spoko jn ie  zachow ali r spow odow ać mieli. T y m 
czasem  rz ą d  tutejszy posła sw ojego i konsulów  
w F ra n c y i um ocow ał, a b y  Rarlistom  życzącym  
sobie pow rócić do o jc z y z n y , jeżeli się żadnej) 
zb rodn i nie- dopuścili,, paszporty  dawali.

W ł o c h y .
Z F l o r e n c y i , .  dnia 2 9 . Lipca:

(G az. p .)  —  W c zo ra j rano  um arł tu  J ó z e f  
B o n ap arte , hrab ia Survilliers,. n iegdyś kró l H i
szpanii. R odz ił się dnia 7 . L utego r. 1 7 6 7 . 
(w dwa- lata- przed. N ap o leo n em ), dożył, w ięc 
la t 7 7 .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 16 . L ipca.

O  ile się P o rta  do  dyplom atów  europejskich  
w y n u rzy ła ,, w ysłanie H alila B aszy do  S y ry i 
żadnego innego nie miało ce lu , jak zasiągnienie 
p raw dziw ych  w iadom ości o stanie tego> k ra ju  
r  poparcie  E ssaada B a sz y ; do spraw  tejże p ro - 
w incyi nie w olno  się H alilow i mieszać. Pow sze
d n ie  zatem nastąpiło zdum ienie, gdy E ssaad  Ba- 
sza na dniu 1. L ipca do E m iró w , Szeików  i p rze
ło żo n y ch  ob w o d o w y ch , do  ch łopów  i1 w szyst
kich. m ieszkańców  L ibanu  następu jącą w ydał 
o d e z w ę :

»Jego W y s o k o ść  K apudatr Basza stanął na 
m orzu  tu tejszem  ze znaczną częścią flo ty  C esar
skiej i dosta teczną liczbą regularnego wojska,, 
ab y  spoinie ze m ną stosow nie do rozkazów  Suł
tana w ykonać śro d k i, jakie za w ynagrodzenie 
M aronitów ,. zarząd  k r a ju ,  jednem  słow em , za ’ 
p rzyw rócen ie  spokojuości i po rządku  w górach’ 
za konieczne i stosow ne uznano: M y z nasze'j;
s tro n y  rozpoczynam y,, a b y  za pom ocą N ajw yż
szego zadaniu tem u odpow iedz ieć ; ale dow ie
dzieliśm y się , ze pom iędzy D ruzam i i C hrześ- 
cianam i zbierają, sję. p ety Cy Cj a by  za pom ocą 
tychże uskutecznić przyw ołan ie E m ira Beszira 
z  familii Szehab do zarządu L ibanu. W szakże 
w  skutek postanow ień, ułożonych przez Sułtana 
* przyjazuem i m ocarstw am i m &dy  do tego p rzy jść

nie m oże, n ie  m ogę zatem jak ty lko  zadziw ie
nie m oje w y n u rzy ć  nad  lekkom yślnością i b ra
kiem  ro zsąd k u , z jekiem i sobie rzeczone p o k o 
lenia pozw alają k roków  sprzeciw iających się 
w brew  ow ym  postanow ieniom , eo im przeto  naj
m niejszego ow ocu nie p rzy n ie s ie , owszem su ro 
wą karę na nie ściągnąć m oże. P ow odow ani 
uczuciem  litości uw iadum iam y w as o skutkach, 
jnk ie p ró żn y  wasz zam iar mieć będzie  , i dla te 
go’ w ydajem y niniejszy rozkaz przestrzegając 
w as su ro w o , abyście do  rozum u w rócili i oczy  
w asze o tw orzyli. W y  w szyscy , w ielcy  i ma
li,. szlachetni i pospo lici, niechaj usta wasze n a 
zw iska E m ira B eszira’ n igdy już nie w ym ów ią! 
Bądźcie p rzekonan i, ze' pow ró t jego w cale już 
n ie p o d o b n y , i w strzym ajcie się od wszelkiego 
k ro k u , k tó ry b y  do tego zm ierzał! Pod zasz- 
czytuą opieką S u łtana , za potnocą N ajw yższego, 
sp ły n ą  na, was dobrodziejstw a p o k o ju  i bezp ie
czeństw a, k tó re  są przedm iotem  waszego p ra 
gn ien ia , celem życzeń  naszych. Ale za to też 
m usicie się spokojn ie zachow ać i dalekim i by ć  
od każdego s ło w a , k tó reb y  się choć z daleka 
E m ira B eszira i familii Szehab do tyczyło . G d y 
bym  w reszcie , czego Boże zachow aj; na p rzy 
szłość raz  jeszcze p o sły sza ł, że k tokolw iek 
o. tem nadm ieni lub1 ku  tem u celow i p e ty cy e  
układać zam ierzy , ow oż ten , co b y  się ua to
słow em  lub uczynkiem  od w aży ł, niezawodnie 
zasłużonej) karze ulegnie. Nie dozna on żadne
go pobłażania i dop iero  za, późno pożałow ałby  
tego,, coby  uczynił. S trzeżcie się zatem  roz
kazow i naszem u sprzeciw ić i zgo tow ać sobie 
tym  sposobem  zgubną, przepaść.«

S ły ch ać , że H rab ia  S tiin n e r  i P. B ourque- 
n ey  poczynili ju ż  stosow ne k ro k i, aby zw rócić 
uw agę P o rty  n a  niestosow ność postępow ania  
H alila B aszy.

G r e c y  a>.
Z M ^ o n a ch ium , dn ia 2! S ierpnia.

Fam ilia b y łe g o ’ posła rossyjskiego w Alenach, 
P ana  K atakazi, p rzygo tow ała  się do w y jazdu  
z G re cy i do K onstan tynopo la ,, skąd do R ossy i 
razem  pow rócić mają. W szak że  tw ierdzą n ie
k tó rzy , że tenże poseł niezadługo pow róci znów  
na sw oje miejsce', k tó re  ty lko  tym czasow o w  
iune ręce  oddano: W n o sz ą  to  z długiego je g o 1
p o b y tu  w  K onstantynopolu:

Rozmaite wiadomości.

D  z i w n e  p o d a ń  i e  p r o ś  b y  — P leban  p e 
w nej parafii w księstw ie B r. miał się dość do 
b rz e , ty lko  pom ieszkanie jego by ło  bard zo  zde
zelow ane i groziło codzień upadkiem . U dał się
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on  najp rzód  do  grom ady, a b y  mii lepsze m ie
szkanie w yznaczyła. G rom ada p rzy rzek ła  chę . 
tn ie  przy łożyć się do  w ybudow ania m u now ego 
pom ieszkan ia , lecz ośw iadczyła zarazem , iż n ie  
je s t w stanie opędzić całkiem  kosztów  budow y. 
N ie  pozostało  tedy  proboszczow i m c inuego, 
ja k  napisać do  konsysto rza  i p rosić  o łaskaw e 
dopełn ien ie b raku jące j sum m y ze skarbu . G ałą  
jednak  odpow iedzią by ło  zw yczajne: »Nie ma 
n a  to funduszów .« Z gryzło  to m ocno plebana, 
lecz nie tracił o d w ag i; chodziło tu bow iem  o jego  
życie. Z abrał się więc na now o d o p isa n ia  i po* 
dał ży w y  i silny  opis sw ojego niebezpieczeń
stw a życia w raz z uaiuuiżeńszą p rośbą do mi- 
n isteryum  państw a. A le i tu  n ik t na jego p ro 
śbę nie zw ażał. T eraz już  n ie  by ło  innej dla 
niego rady , jak  ty lko  udać się w prost do  sa
m ego panującego księcia. O tóż  gdy  w łaśnie 
pracow ał nad napisaniem  p ro śb y  do niego, ro 
zeszła Się pogłoska, ze Jućąży następu jące j n o cy  
p rzez wieś przejeżdżać będzie . S ta ra  plebania 
stała tuż p rzy  gościńcu. N ad  w ieczorem  ze r
w ał się b y ł w iatr m ocny , z czego ksiądz p ro 
boszcz k o rzysta jąc , w p ad ł na m yśl osob liw ą; 
sw oję prośbę do księcia nie słow am i lecz sym 
bolicznym  czynem  tak  w y ra z ić , aby  to  nie m o
gło ujść uwagi dosto jnego podróżnika. N a ten 
koniec p rzyczepił do  w ierzchołka sw ojego do 
m u po tężny  p o w ró z , p rzeciągnął g0 przez d ro _ 
g ę ,  i p rzyw iązał po drugiej stron ie do sto jące
go tam  d rzew a , przezco droga przeciętą została. 
G d y  już pow óz księcia nad jechał, p rze lęk ły  
się konie pow rozu  i stanęły . K siążę zapytał 
o  p rz y c z y n ę , a zgrom adzeni chłopi od rzek li 
k siążęciu : że ksiądz proboszcz przyw iązał do 
d rzew a sw oje pom ieszkanie, ab y  mu go burza 
n ie zwaliła. —  Na co pełen  zdziw ienia rzek ł 
książę: »G dzież jest p roboszcz? N iech go tu
przyw ołają.,, P leban  czekał już  w pobliskości, 
ab y  słyszeć co się stanie i co czynić w ypadnie! 
W y la z ł  p rze to  ze sw ego u k ry c ia , zbliżył się 
z głębokim  ukłonem  do książęcia , dał po trze
b n e  ob jaśnienie i p rosił najpokorn iej o zaradze
nie jego niedostatkow i. Książę uznał w p ra
w dzie sposób , jak i p le b an  d o  p rzedstaw ien ia 
sw ej p rośby  o b ra ł ,  za n iestosow ny godności 
stanu duchow nego i skarcił g0 surow em i słow a
m i, lecz zaraz następnego Ia tak aza ł p roboszczo
wi w ygodne zbudow ać pom ieszkanie. P odanie 
zaś pow rozow e zachow uje się dotąd w w esołej 
pam ięci m ieszkańców  i przechodzi z pokolenia 
w  P°kolenie.

K  a r j y  _ k tó re  w raz z nadw ornym i błaznam i 
i po rożnymi śpiew akam i w ielką rolę u srednio- 
w iekow ych m onarchów  o d g ry w a ły , b y ły  już

w  starożytności w ielce od m ożnych i bogaczów  
lubione. O sobliw ie u rzym skich dam m iały one 
szczególne w zględy. W  H erkulanum  i w  G re 
cy i znaleziono w iele tak zw anych d r i l l o p a -  
t a s  czyli glinianych w az w  kształcie karlików . 
T e  małe po tw ork i w y p raw ia ły  w JRzymie p u 
bliczne tańce z tow arzyszeniem  grzechotek lub  
kastanietów . D ro b n a  ich postać by ła zresztą 
często ty lko  skutkiem  um yślnego k a lec tw a, k tó 
rego  się na n ich  w  dziecinnym  w ieku dopusz
czano. L ong in  i Pliniusz opow iadają o  w ąskich 
k la tkach w k tórych  ich w ięziono, ab y  p rzeszko
dzić naturalnem u rozw ijaniu się  ich członków . 
—  Ze w średnich  w iekach m ocarze tego św iata 
karłam i się posługiw ali, jest pow szechnie zn a jo 
mą rzeczą. M niej m oże w iadom o, iż tenże sam  
zw yczaj panow ał i w  now ym  świecie. P rzy  za
jęciu  Państw a M outezum y, zastali H iszpanie 
m nóstw o karlików  w pałacu tegoż książęcia. 
w  szesnastym  w ieku doszło w e W ło szech  za- 
m i ow anic w  karłach  do tego s to p n ia , że  p rzy  
jed n e , uczcie u kard y n a ła  V ite llego  w ylazło  3 4  
karłów  z 3 4  ustaw ionych  pasztetów  i uniosło  
k u  w ielkiej niechęci 3 4  .gości, całe w ierzchnie 
u b ran ie  pasztetów . Z n ik ły  k a r ły  w raz z n a
dw ornym i błaznam i. T eraz  jed u ak , gdy  ma* 
lenk i Tom  T hum b w L o n d y n ie  ty le  n a  po p i
sach sw ej m aleńkiej osóbki zy sk u je , zda je  się 
ja k o b y  chciano znaleźć *now u upodobau ie  
w karłach. D zienniki angielskie nie m ogą się 
nacliw alić jego drobności. Tom  T hum b zebrał 
w jednym  miesiącu 1 5 0 0  funt. szt. T y le  ani 
R ubiu t am E isler nie zarob lili; a ileż jest ludzi 
na św iecie darm o —  k arłam i! P om yślne pow o
dzenie m odnego karła w L o n d y n ie , spow odo
w ało go szukać także szczęścia gdzieindziej; uda 
się on do P a ry ż a , i będzie — taricżył w  w iel
k ie j operze!

T e a t r  w W a r s z a w i e ,  —  U m ieszczony 
w  w iedeńskiej G azecie teatralnej list z W a r 
szaw y pod  dniem  2 2 . M a ja , donosi: P o  cza
sach dosta tku  nastąpiły  w zarządzie naszych tea
trów  czasy pieniężnego u b ó stw a , k tó re , g d y 
byśm y o nje'rn zkądinąd pewne'j n ie  mieli w ia .  
dom ości, ju ż b y  się ztąd okazało , iż teraz d la  
napełnienia kasy, b y w ają  daw ane n a  scenie 
sz tuk i, k tó re  mimo niedostateczności naszego 
rep e rto a rz a , n ig d y b y  pew nie nie b y ły  dostą- 
p d y  tego zaszczytu. T en  niedostatek p ien ię
żny  pow inien nas tem bardziej zadziw iać, iż te
raźn iejszy  zarząd teatrów , zostający  obecnie 
w  r ęku półkow nika żandarm ów  Abramowicza, 
ob ją ł w sw oich początkach bardzo  dobrze zao- 
pa trzoną  kassę, k tóra się następnym  sposobem  
zbogaciła: Poprzedni zarządzca teatrów , geue-
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rał Rautenslrauch, zmarły przed kilkunastu mie
siącami, uskarżał się kilkokrotnie przed cesa
rzem , że tea try  warszawskie żaduych korzyści 
nie przynoszą ,  i że tyle naw et dochodów  nic 
m a ją , ile w ydatków  na ich utrzymanie potrzeba. 
T o  cesarza bynajm nie j nie zdziwiło. N a jp ro -  
ściejszą rzeczą b y ło b y  kazać zamknąć jeden 
z obu  istniejących teatrów lub jakiekolwiek 
inne zaoszczędzenia w prow adzić ;  lecz teatry 
w  W a rsza w ie  mają jako środki ro z ry w k i wa
żność polityczną i musiały tedy b y ć  zachowa
n e ,  i to jeszcze z tą samą pow ierzchowną w y
stawą. P rzeto  nietylko że cesarz generałowi 
R au teustrach ,  skarg  jego za złe uiewziął,  ałe 
owszem rozkazał,  ab y  miasto ze swoich fun
duszów corocznie zarządowi teatrów 1 0 0 ,0 0 0  
złp. wypłacało. M im o to wszystko jednakże, 
po  śmierci generała Rautenslrauch w zaprze
szłym r o k u ,  znalazło się w  osobne'j kasie, 
o klórćj wyzsza izba obrachunkow a nic nie 
wiedziała, 5 0 0 ,0 0 0  złp. T a  suma uzbierała 
się z wspomnionych dopłat miejskich poczęści 
zaś z przewyzki dochodów teatralnych i miała 
uróść do miliona, za k tó ry  geuerał R au ten-  
strauch mógłby by ł dokonać swojego daw no już 
zamierzonego planu przebudow ania  i powię- 
kszenia Teatru W ie lk ie g o ,  którego pierwsza 
budow a się nie powiodła. l e  n ieprawnym, 
lecz rzetelnym i bezinteresownym sposobem 
uzbierane o 0 0 ,0 0 0  złp.,  zostały oddane  no 
wemu zarządow i,  k tóry  je na bardzo powie
rzchowną restauracyę obu teatrów, na p rzed 
stawienie kilku lichych , lecz z największym 
przepychem w yposażonych  widowisk , i na kil
kumiesięczne u trzym anie mało dochodu p rzy

noszące'; włoskiej opery, do tego stopnia wraz 
z świezemi zasobami teatrów w yczerpał, iżby  
sobie teraz bardziej niż kiedykolwiek za czasów  
Raulenstraucha, życzył otrzymać ow e cesar- 
skiem rozporządzeniem w yznaczone dopłaty  
z funduszów miasta, które wszakże p o la k ie m  
doświadczeniu, bardzo trudno aby mu b y ły  
powrócone.

(Rozm. L wów .)

O B W I E S Z C Z E N I E .
U rządzenie Król.  Rejencyi dziennikiem urzę

dow ym  w r .  1836. pag.407. ogłoszono, tako to :  
* Ciągnienie Jatowców ( w ę ż ó w )  po ulicach i 
publicznych placach miast nie m oże być do- 
zw alanem , ponieważ konie przez to n a ra 
żane b y ć  mogą na strachanie się, a ludzie na 
uszkodzenie. N iech to więc rodzice i opie
kuni zakażą sw ym  dzieciom i w ychow ań-  
com , ile ze w ładze po licy jne na now o  o d 
bierają niniejszem zalecenie, ażeby  w  takich 
p rzypadkach  karę policyjną wymierzały.

P oznań ,  dnia 2 Sierpnia 1836.
K r ó l e w s k a  R e  j e ń c y  a. I." 

pow tarza  się niniejszem z tein nadmienieniem, iż 
kon traw eneye  albo karze  pieniężnej od  1 do 5. 
Tal. albo też s tosownej karze więzienia polegać 
będą. P oznań ,  dnia 4. Sierpnia 1814. 
__________________ P r e  z e s P  o 1 i c v i.

Poskromićiel dzi
kich zwierząt S e l i 
t e  n a  c donosi niniej
szem najuniżenie j: że 
w  mieście tutejszein 
ty lko  do poniedział-  

s  ku, dnia 12. m. b. p o 
pisywać się będzie w  uśmierzaniu dzikich zwie
rząt; w  dniu tym m enażerya jego po raz ostatni 
pokazyw aną będzie.

.\aznj koścloion.

W  kośc ie le  k a ted ra ln y m  . . .
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W  kośc. ew artiel. S. Tioi,.u 
W  kościele  garn izonow ym  ,

W  niedzielę  dnia 11. S ie rp n ia  1844. r . 
będą m ieli kazan ie

p rzed  południem. po południu.

W  c iąg u  ty g o d n ia  od du. 2 . 
do 8 . S ie rp n ia  r. b.

u rodź , sio
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